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         Na wiosnę 1919 roku wezwał mnie do swego gabinetu zastępca naczelnika Urzędu Śledczego pan Kurnatowski i polecił mi udać się natychmiast do pierwszego komisariatu P. P., gdzie sprowadzono kobietę, przytrzymaną z fałszywym banknotem tysiącmarkowym.

         Udałem się natychmiast na miejsce i kazałem aresztowaną sprowadzić do kancelarii.

         Była to Stanisława Bujanowicz, kobieta lekkich obyczajów, lat około trzydziestu, z twarzą ospowatą, zwiędłą, ubrana bardzo skromnie.

         Przytrzymano ją w jednym ze sklepów na Krakowskiem Przedmieściu, gdzie przy kupnie jakiejś drobnostki usiłowała zmienić fałszywy banknot tysiącmarkowy.

         – Skąd panienka ma ten banknot?

         – Byłam dzisiejszej nocy z jednym frajerem i od niego dostałam tysiąc marek.

         – Aż tak dużo?! Dziwne... – udałem zdziwienie, choć wiedziałem, że hojność taka jest możliwa.

         Zadałem jej kilka jeszcze pytań co do stosunków rodzinnych, po czym zapytałem:

         – A jak się nazywa narzeczony panienki?

         – Ja nie mam żadnego narzeczonego...

         – Cooo? To niemożliwe, by taka ładna dziewczyna nie miała kawalera! – dodałem z szarmanckim uśmiechem, schlebiając jej próżności.

         „Rybka” połknęła przynętę.

         – Jest pan komisarz bardzo domyślny.

         – Prawda, że zgadłem? Jakżeż się zatem nazywa narzeczony?

         – Józiek Tatarski.

         

   

To niestety koniec bezpłatnego fragmentu. Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki.
Przepraszamy, ten rozdział nie jest dostępny w bezpłatnym fragmencie.
Przepraszamy, ten rozdział nie jest dostępny w bezpłatnym fragmencie.
OPS/9788726534870_cover_epub.jpg
DANIEL BACHRACH






